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Leah	Ruth	Robinson



Dziwne	przyczyny

(Unnatural	Causes)

Przełożyła	Aleksandra	Wolnicka

Dla	moich	wspaniałych	pasierbów,

Willa	i	Dany	Rousmaniere,

w	dowód	miłości.

Powieść	tę	dedykuję	pamięci	trojga

drogich	przyjaciół,

którzy	zmarli,	gdy	ją	pisałam:

wielebnego	dr	Raymonda	E.	Browna

Anne	Walker

oraz

wielebnego	dr	Jamesa	M.	Washingtona	Jr.

Rozdział	1

Nawet	Śmierć	może	zacząć	się	nudzić.

Śmierć	to	bardzo	zapracowana	istota.	Wystarczy	wziąć	do	ręki	dowolny	dziennik

i	otworzyć	go	na	stronie	z	nekrologami.	Śmierć	zabiera	tych,	którzy	przewrócili

się	we	własnym	domu,	tych,	którzy	długo	chorowali,	i	tych,	którzy	chorowali

krótko,	cierpiących	na	raka,	AIDS,	chorobę	Alzheimera.	Dodajmy	do	tego

zawały	serca,	nagłe	ataki	astmy,	udary	czy	zatory	żylne.	Możliwości	jest	bez

liku.

Jednak	od	czasu	do	czasu	zdarza	się	nekrolog,	na	którego	widok	myślimy	sobie:

„Może	tego	dnia	Śmierć	wstała	wczesnym	rankiem,	stwierdziła,	że	się	nudzi,	i

postanowiła	dla	odmiany	zrobić	coś	całkiem	nietypowego”.

To	właśnie	tłumaczy,	dlaczego	pewnej	chłodnej,	deszczowej	soboty	na	początku

października	Śmierć	zjawiła	się	kilka	minut	przed	siódmą	rano	w	Szpitalu

Akademii	Medycznej	na	Upper	West	Side.

Przyjechała	samochodem,	chociaż	wyszło	to	na	jaw	dopiero	wiele	dni	później.

Zaparkowała	w	podziemnym	garażu	pod	skrzydłem	Storrsa	i	wysiadła.	On	lub

ona	–	przez	długi	czas	płeć	zabójcy	pozostawała	tajemnicą	–	otworzył	lub

otworzyła	drzwi	pożarowe	w	odległym	końcu	parkingu,	posługując	się	kluczem

wydawanym	wyłącznie	personelowi	szpitala,	by	po	chwili	zniknąć	w

podziemnym	przejściu	łączącym	skrzydło	Storrsa	z	głównym	kompleksem

szpitalnym,	znajdującym	się	po	drugiej	stronie	Amsterdam	Avenue.	Jakiś	czas

później	ta	sama	osoba	wróciła	na	parking,	mając	na	sobie	biały	fartuch	lekarski	z

identyfikatorem	przypiętym	do	przedniej	kieszeni.	Otworzyła	tylne	drzwiczki



samochodu	–

jak	się	później	dowiedzieliśmy,	było	to	kombi	–	i	wyjęła	dziwaczną	perukę

wątpliwej	jakości,	założyła	ją	na	głowę,	a	na	nos	wsunęła	okulary

przeciwsłoneczne	o	bardzo	ciemnych	szkłach.

W	tymże	przebraniu,	dźwigając	spory	wiklinowy	kosz,	Śmierć	zawróciła	do

podziemnego	przejścia	i	tym	razem	doszła	aż	do	drugich	drzwi	pożarowych,

wiodących	do	piwnicy	budynku,	w	którym	mieściły	się	służbowe	mieszkania

lekarzy.	Tutaj	także	posłużyła	się	własnym	kluczem.

A	w	tym	wiklinowym	koszu	znajdowały	się	między	innymi	trujące	i

halucynogenne	grzyby.

Wtedy	jednak	jeszcze	o	tym	nie	wiedzieliśmy.

Sześć	godzin	po	tym,	jak	Śmierć	zajechała	na	podziemny	parking,	wiedzieliśmy

tylko	tyle,	że	na	szpitalnej	Izbie	Przyjęć	panuje	wyjątkowa	cisza	i	spokój.	A	to

zawsze	wzbudzało	niepokój	lekarzy	i	pielęgniarek.

Nie	znaczy	to,	że	w	ogóle	nie	mieliśmy	pacjentów.	Prawdę	mówiąc,	sama

zajmowałam	się	jednocześnie	czterema	osobami.	Wszyscy	oni	jednak	przyszli

na	Izbę	o	własnych	siłach.	Od	siódmej	rano,	kiedy	rozpoczął	się	poranny	dyżur,

do	szpitala	nie	przyjechała	ani	jedna	karetka.

Żadnych	ran	postrzałowych	ani	kłutych,	żadnych	ofiar	napaści	czy	wypadków

samochodowych.	Ani	jednej	próby	samobójczej.	Ani	jednego	zawału.	Żadnych

udarów.

Jak	do	tej	pory.

Jednak	ludziom	pracującym	na	Izbie	Przyjęć	nie	brak	wigoru.	I	chociaż

rzucaliśmy	pełne	niepokoju	spojrzenia	na	nieruchome	drzwi,	prowadzące	na

podjazd	dla	karetek,	jednocześnie	robiliśmy	swoje,	jakbyśmy	mieli	na	Izbie

codzienny	wysyp	pacjentów	z	ranami	kłutymi,	ofiar	pobicia	oraz	wypadków

samochodowych.	Jak	zwykle	słychać	było	przyciszone	rozmowy,	jak	zwykłe

rozlegały	się	nagłe	pokrzykiwania.	Ci	zaś,	którzy	się	czymś	gryźli,	robili	to

dalej,	bez	względu	na	aktualną	sytuację	na	Izbie.

–	Ev,	dzięki,	że	wstawiłaś	się	za	mną,	kiedy	nieomal	zabiłem	tamtego	pacjenta	–

powtórzył	po	raz	piąty	czy	szósty	tego	ranka	doktor	Mark	Ramsey.	–	Jestem	ci

naprawdę	bardzo	wdzięczny.

Westchnęłam.	Ramsey	był	jednym	z	moich	nowych	stażystów.	Jako

„trójka”,	czyli	rezydent	trzeciego	roku,	byłam	odpowiedzialna	za	nadzorowanie

jego	pracy.

–	Po	pierwsze,	to	nieprawda,	że	nieomal	zabiłeś	pacjenta	–	odparłam.	–

A	po	drugie,	co	było,	to	było.	Po	prostu	następnym	razem	bardziej	uważaj.

–	Coś	cię	gryzie?

–	Nie.	–	A	w	każdym	razie	nie	miałam	ochoty	omawiać	tego	z	Markiem



Ramseyem.

Chodziło	o	mojego	chłopaka,	Phila	Carchiollo.	Dziś	przypadała	rocznica	naszej

pierwszej	randki.	Tego	wieczoru	mój	brat	Alan	–	student	Instytutu	Kulinarnego

–	wydawał	uroczystą	kolację	dla	nas	i	niewielkiego	grona	przyjaciół	w	moim

służbowym	mieszkaniu	przy	szpitalu.	Kłopot	w	tym,	że	Phil	i	ja	znowu

pokłóciliśmy	się	przy	śniadaniu	i	od	tej	pory	prawie	się	do	siebie	nie

odzywaliśmy.	Phil	po	raz	kolejny	zaczął	nalegać,	żebym	za	niego	wyszła.

Odpowiedziałam,	że	nie	jestem	jeszcze	na	to	gotowa,	co	bardzo	go	zabolało.	W

tej	sytuacji	świętowanie	rocznicy	naszej	pierwszej	randki	było	jak	dolewanie

oliwy	do	ognia.

A	do	tego	jeszcze	te	rozmowy	o	zbliżającej	się	fuzji.	Szpital	Akademii

Medycznej	zabiegał	o	względy	dwóch	potencjalnych	partnerów:	śródmiejskiego

szpitala	Mount	Scopus	oraz	położonego	na	przedmieściach	Szpitala	Świętego

Eustachego.	Cały	nasz	personel,	od	ordynatora	po	dozorcę,	podzielił	się	na

zwolenników	jednego	lub	drugiego	kandydata.

Mnie	osobiście	najbardziej	interesował	program	dla	rezydentów	z	Oddziałów

Opieki	Doraźnej.	W	tej	chwili	jako	rezydenci	podlegaliśmy	programowi

uniwersyteckiego	Kolegium	Medycyny	Ogólnej	i	Chirurgii,	podobnie	jak

rezydenci	Oddziału	Opieki	Doraźnej	ze	Świętego	Eustachego.	Gdybyśmy

połączyli	się	ze	szpitalem	Mount	Scopus,	musielibyśmy	przejść	na	ich	program

rezydencki	i	podlegać	Akademii	Medycznej	Alberta	Schweitzera.	Nasz	program

obejmował	trzy	lata	rezydentury,	ich	cztery.	Nawet	nie	chciałam	myśleć,	ile

problemów	spowodowałaby	taka	zmiana.

Trzecią	sprawą,	która	nie	dawała	mi	spokoju,	był

dwudziestoczterogodzinny	strajk	pielęgniarek	i	pielęgniarzy,	zaplanowany	na

najbliższy	poniedziałek.	Mój	najlepszy	kumpel	na	Izbie	Przyjęć,	dyplomowany

pielęgniarz	Gary	Seligman,	był	przedstawicielem	ich	związku	zawodowego.

Niektórzy	lekarze,	głównie	rezydenci,	okazywali	strajkującym	swoje	poparcie

poprzez	noszenie	znaczków	z	napisem:

„Niektóre	cięcia	są	śmiertelne”.	Zamierzaliśmy	też	przyłączyć	się	do	ich	pikiety

w	czasie	przerwy	na	lunch.	Jednak	strajk	miał	wśród	lekarzy	również

zagorzałych	przeciwników	–	tak	jakby	rozmowy	o	fuzji	nie	dość	nas	jeszcze

podzieliły.

Nie	zapominajmy	także	o	niepokojącym	liściku	z	cytatem:	Ut	quod	ali	cibus	est

aliis	fuat	acre	uenenum	–	„Co	jest	pożywieniem	jednego	człowieka,	jest	gorzką

trucizną	dla	innych”.	Ktoś	wsunął	go	pod	moje	drzwi	w	ubiegły	czwartek,	a	ja

nadal	nie	wiedziałam,	kto	ani	dlaczego	to	zrobił.	Czułam	jednak,	że	anonim	o

takiej	treści	nie	zwiastuje	niczego	dobrego.

A	na	dodatek	jeszcze	ten	złowróżbny	spokój	na	Izbie	Przyjęć.	I	jak	tu	się	nie
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